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Szósty rok zaledwie liczył Fryderyk 
Chopin (czy ta j: Szopen) l&iêdy zaczął brać 
le k c je  gry na fortepianie. Nauczyciel ma­
łego Fryderyka, pan Żywny, byl prawdzi­
wym znawcą i gorącym w ielbicielem  mu­
zyki. Dobry i łagodny zazwyczaj, stawał 
się w ym agający i Surowy podczas nauki. 
Ale wobec małego Fryderyka nie potrze­
bował nigdy używać surowości. Ten malec 
wprowadzał go w zachwyt. Mówiąc praw­
dę, pan Żywny chwilami tracił wobec nie­
go głowę: nie rozumiał zupełnie, co to za 
dziecko, bo podobnego nie spotkał jeszcze 
ani razu przez długie dwadzieścia lat sw ej 
urozmaiconej, nauczycielskiej praktyki.

— Jak  on gra tén dzieciak — mówił je ­
go matce, pani M ikołajow ej. Ledwo to od 
ziemi odrosło, paluszki niczym pajęezyn- 
ki, a dotknie klawisza .to fortepian jakb y  
nie ten.

A fortepian — długie i w ąskie pudlisko 
— ja k ie  w owych czasach bywało am tak 
dźwięczny ja k  dzisiejsze i porządnie roz­
klekotany, pod pieszczotliwym dotknię­
ciem dziecinnych rączek zmieniał się istot­
nie ja k b y  sztuką czarodziejską przeisto­
czony . Zaś drewniane młoteczki rytmi 
cznie postukujące o struny stawały sii 
giętkim narzędziem, posłusznym woli ma 
leńkiego Fryderyka.

— 1 ja k  uczyć takiego, mości panie do­
brodzieju, pytał znów'.Żywny pana Miko­
ła ja  — o jca , który choć lekcjam i srodze 
z a ję ty  i w ogóle zapracowany, rad odkła­
dał wszelką pracę, żeby o swym malcu po­
gadać.

—Mogę mu wytłumaczyć to i owo, mó­
wił Żywny, ale jak grać trzeba! — tu

machnął beznadziejnie ręką — przecież on 
mnie w kozi róg zapędzi ! Zapędzi w kozi 
róg!

I  skłopotany nauczyciel, powichrzyw- 
szy swą przeraźliwie żółtą perukę, prze­
krzyw iał ją  w niemożliwy sposób z nad­
miernego zachwytu.



TSTê'&iïy pan' Żywny 
z tym swoim zbyt dobrym uczniem i nie­
jedną noc nieprzespaną, bo sumienny był 
nad podziw i wciąż się obawiał, że obo- 
wiązkom swjinrnie podoła.

Tak minęło lat parę — frasobliwych 
dla pana Żywnego, który coraz większe 
odkrywając w dziecku, zdolności, coraz 
goręcej się nimi przejmował, coraz nowe 
robił odkrycia w umiłowanej przez niego. 
muzyce. Zadziwiające też były jego po* 
stępy i niebawem nazwisko małego arty­
sty zaczęło nabierać rozgłosu w warsza­
w ę.

I  -oto pewnego dnia, w domu państwa 
Chopinów widzimy wielkie poruszenie: 
wszystkie dzieci, a było ich sporo (oprócz 
kilkorga własnych pani Chopinowa miała 
jeszcze zakład dla chłopców z zamożniej- 
szych domów), stłoczyły się koło okien z 
noskami rozpłaszczonymi o szyby. Bo też 
nie byle co jest do oglądania. Przed do­
mem stoi wspaniała kareta, a z te j karety 
wysiada jeden z najwybitniejszych poe­
tów ówczesnej doby — Julian Ursyn 
Niemcewicz. Podpierając się laską, stary 
'już wówczas Niemcewicz, idzie powoli po 
schodach do mieszkania państwa Chopi­
nów. Co może oznaczać ta wizyta? — zga. 
dują chłopcy na wyprzódki. Zagadka wy­
jaśnia się niebawem. Niemcewicz przyje­
chał prosić, żeby mały Fryderyczek za*

Srał w Towarzystwie Dobroczynności na 
oncercie. Naturalnie wezwano do nara­

dy żywnego, który po krótkim wahaniu

3ÜÎ sw e poüwofettfe. 'P rogram  Koncertu 
ułożono od razu.

W kilka dni później najwyborowsze to­
warzystwo Warszawy słuchało z zachwy­
tem gry małego, ośmioletniego chłopczyny, 
który wyszedłszy na estradę, ukłonił się 
wpierw grzecznie, tak jak  go nauczono, a 
potem wgramolił się nie bez trudu na wy­
soki taburecik i zaczął grać.

Delikatne, ciche a jednak wyraźne i 
czyste dźwięki rozsypały się po sali, niby 
perełki. A do serc słuchaczy zaczęła prze­
nikać rzewność jakaś dziwna, łagodna za­
duma i tęsknota .

Tak grał mały Chopin, którego- imię 
stało się później sławne na cały świat.

A choć Chopin mieszkał dłuższy czas 
w Paryżu i pochowany jest na paryskim 
cmentarzu, urodził się pod Warszawą, wy­
chowano go jako Polaka i sam czuł się 
zawsze Polakiem, czego najżywszym do­
wodem jest jego czarowna muzyka, w któ­
re j zaklęty na wieki żyje połski duch.

Ale wróćmy do koncertu : powodzenie 
było niebywałe, nie chciano puścić malca 
ze sali.

A później w domu, kiedy rozebrawszy 
chłopca, matka położyła go do łóżeczka i 
otulając troskliwie, zapytała: cóż ci się 
najlepiej podobało na tym wieczorze? —• 
dzieciak odpowiedział z powagą, tonem 
najgłębszego przekonania: Najśliczniejszy 
był njój koronkowy kołnierz, wszyscy pat­
rzyli tylko na niegol

O  Skrzaciku — Wędrowniczku
Smok ujrzał barana i rzucił się nań 

chciwie. Kłapnął paszczęką i połknął qa- 
|ego. Rozejrzał się w koło i nie widząc 
nic więcej do żarcia ułożył się wygodnie 
na 'stoku góry. Ludzie przyglądali mu 
się z niepokojem zapomniawszy zupełnie 
o małym Skrzaciku, który swoją muzyką 
wywabił smoka z pieczary, j  Po pewnym 
Czasie smok zaczął się kręcić w koło, po­
stękując boleśnie, aż wreszcie ryk potężny 
obwieścił wszystkim, że trucizna działa. 
Ziemia zadrżała od uderzeń łap i olbrzy­
miego ogona, a nieustający ryk przejmo­
wał strachem stojących na górze łudzi. 
Nagle smok szybko zsunął się po skale do 
Wisły. Chłeptał wodę chciwie, chcąc u- 
gasić żar palący mu wnętrzności. Pil tak 
długo, aż pęk?.

Co się wtedy 'działo  ̂ trudno opisać. 
Ludzie krzyczeli z radości biegnąc na dół, 
aby się z bliska przyjrzeć straszliwej bes­
tii. Król Krak własnoręcznie uciął gło*
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wę sm oka w ielk im  m ieczem  i zatknąw szy 
ją  na żerdź kazał obnosić po grodzie. W 
tym  radosnym  zam ęcie zapom niano ru- 
p ełn ie  o S k rzacik u .

—  H e j, lud zie! —  zaw ołał szew c Sku b a 
— a gdzie je s t  ten  „m ały“, co sw ą grą  na 
fu ja rc e  w yw abił sm oka z jam y . —

R z u cili się w szyscy  na poszukiw ania. 
U jrzan o  S k rz a c ik a  ,k tó ry  ledw o żyw y le ­
żał na sk a le  W strę tn y  zaduch pozbaw ił 
go sił. Z w ie lk ą  ostrożnością  w zięto  go 
na ręce  i zaniesiono na p lac, gdzie b y li 
w szyscy  zebran i.

—  T e n  ci je s t  b o h ater —  od ezw ał się 
szew c Sk u b a , a w szyscy  k rz y k n ę li : — 
N iech ż y je  S k rz a c ik ! N iech ż y je !  M io­
du mu dać a żywo. W idzicie , że led­
wo d y ch a  ze zm ęczenia. —

T a k  p o k rz y k u ją c  w esoło zan ieśli S k rz a ­
c ik a  do izby  .gdzie gospodynie w y szy k o­
w ały  d la  gości ja d ło  w szelak ie . S k rz a cik a  
posadzono na stole, cz ę stu ją c  m iodem . B a ­
w iono się  w esoło. Na dw orze rozpalono 
duże ogniska, przy k tó ry ch  pieczono w oły 
i b a ra n y  i u czta  trw a ła  aż do ran a . S k rz a ­
cikow i gospodyni p rzygotow ała w ygodne

Człowiek zwycięża przestrzeń

posłanie na sk rzy n i, gdzie nasz m ały  Bo* 
lia tęr sm acznie cn rap n ąl.

B y ło  ju ż  koło południa, gdy obudził 
go Sk u b a , w o ła ją c :

—  A w sta w a j że śp iochu , m am y iść im  
gród do k ró la  K ra k a . —  (d. c. nuj,

O jubileuszach tunelów
O d czasu pow stania dróg żelaznych 

in żyn iero w ie poczęli p rzem yśliw ać nad 
p rzezw yciężen iem  je d n e j z n a jw ięk szy ch

{>rzeszkód now ego środ ka lo k o m o c ji: gór. 
’ oezątkow o po prostu  o m ija li je .  A le w net 

z ja w iła  się now a p o trzeb a : oszczędzania 
czasu. Żeby u czyn ić j e j  zadość, trzeb a 
b y ło  te  przeszkod y zw y cięży ć, a n ie om i­
ja ć .  I n a tu ra ln ie  in ży n iero w ie  zw ycię­
ży li. Z ja w iły  się k o le je  zębate, k o le je  na 
d rutach . O d w ażyli się  na p rzerzu canie  
m ostów  ponad przepaściam i, nie cofnęli 
się też przez w iercen iem  p rz e jść  poprzez 
góry .

W tym  roku m am y aż trzy  uroczystości 
„tunelow e*4. 50 lat tem u został u roczyście  
o tw orzony d la  ruchu pociągów  tu nel, prze­
b i ja ją c y  górę S t. G otard . 25 lat tem u od­
dano do usług podróżnych n a jw ięk sz y  w 
św iecie  tu nel S im ploński. A w tym  roku 
w yk ończony  /ostanie we W łoszech je sz cz e  
je d e n  tu nel, u stęp u jący  swą d ługością 
ty lk o  Sim plońskiem u .

T u n el pod górą św G otard a w S z w a j­
ca r ii, d ługości bez m ała 15 kim , w ym agał 
przeszło 9-ciu  lat p racy  i koszta je g o  bu­
dow y w y n io sły  60 m ilionów  fran ków .

T u n el Sim ploński .rów nież w S z w a jc a ­

rii, został p rzeb ity  na długości 19.731 m©* 
trów . a w ięc praw ie 20 k ilom etrów , kosz­
tem  p racy , tr w a ją c e j 7 lat.

O d r. 1920 w A peninach  we W łoszech 
arm ia  robotników  now ą w ierc iła  dziurę. 
T u n el, zam ierzony przed la ty , w ykończo­
ny  ob ecn ie , ma słu żyć n o w ej lin ii k o le jo ­
w e j, k tó ra  skróci podróż o p ó łto re j go­
d ziny  z B olonii do F lo re n c ji . O b ecn ie  
trzeb a  zużyć ria tę  podróż dw ie i pól 
godziny. T o  o k a z u je  się zbyt dużą s tra tą  
czasu dla w spółczesnego cz łow ieka, k tó ry  
coraz s z y b c ie j ch ce  przenosić się z m ie j­
sca na m ie jsce , coraz sz y b c ie j p rzesy łać  
tow ary .

Nową lin ię  k o le jo w ą  B olonia  —  F lo ­
re n c ja  zaczęto budow ać jeszcze  w r. 1915. 
W ojn a  p rzerw ała prace  i p o d jęto  je  do­
p iero po j e j  ukończeniu .

P rzez 10 lat p racow ało  1800 robotn i­
ków , przy czym  500 b y ło  zatru d nionych  
na zew nątrz. t"(X) w g łęb i góry.

P raca b y ła  nie lada 1 r/eba b y ło  prze­
b ić  się prz.cz górę na długości 18.510 met* 
rów. A to w ym agało  w yd obycia  około 
półtora m iliona m etrów  sześcien nych  zie­
mi. Du pom ocy robotn ikom  stanęły  naj­
b ard z ie j w spółczesne maszyny. Pomaga-
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pracującym w głębinach ludziom możność...
oddychania, zwoziły materiał, potrzebny 
ido obmurowania ścian. Wybudowano bo­
wiem w tunelu 425 tysiące metrów kw. 
m uru . • i

Przyszedł robotnikom też z pomocą sta- | 
ry ju ż  środek wybuchowy, sie jący  śmierć 
i zniszczenie podczas wojny,a tu oddający 
usługi i pożyteczny — dynamit. Zużyto 
go pokaźną ilość: 967 ton. x

Tunel ju ż jest. Drugi pod względem 
długości na Iwiecie, Podróżny z Bolonii, 
przybywszy część drogi wśród pięknych 
krajobrazów apenińskich, zapadać się bę' 
dzie z pędzącym pociągiem w otchłań 
wnętrza góry. Głuche, przejm ujące echo. 
tłukące się w długim podziemnym kory­
tarzu, grzmi mocno ja k  głos tajemniczego 
władcy góry, gniewającego się za mącenie 
mu ciszy.

Co z tego? Podróżny przybędzie do 
Florencji o całe półtorej godziny wcześ­
n ie j! Na to tylko, by  on i tysiące i setki 
tysięcy jego towarzyszy podróży mogli 
zyskać owe półtorej godziny,wybudowano 
linię kolejową, przebito tunel, w ydając na 
to ogromną sumę miliarda lirów!

Miliard lirów za półtorej godziny! 
Taka jest, ja k  się okazuje obecnie, cena 
czasu człowieka. Trzy uroczystości „tu­
nelowe" wyraźnie o tym mówią. Czas bo­
wiem, należycie wyzyskany, jest bogac­
twem wielkim. Nie można wątpić, że ob­
liczenia inżynierów są «dokładne. Chwila 
zastanowienia skłoni nas do przyznania 
im racji. M. Krz.

Z bliska i
<— Park Łazienkowski w Warszawie 

stracił 1500 drzew. N ajpiękniejszy ogród 
w Warszawie Łazienki bardzo ucierpiał 
od zeszłorocznych mrozów: zmarzło w nim 
1500 drzew, które obecnie są wycinane. Są 
to drzewa stare, pamiętające czasy króla 
Stanisława, liczące po 150 la t kasztany 
klony i buki,

— Nowe lekcje. W Kolonii i w innych : 
miastach Niemiec w celu zapobieżenia 
przejeżdżaniu dzieci odbywają się na 
ulicach lekcje przechodzenia przez jezd­
nię ulicy Nauczycielami są policjanci 
nczniami dzieci ze szkół'powszechnych.

i— Jednoosobowe łodzie podwodne. Pe­
w ien inżynier amerykański zbudował ino- 
Hel jednoosobowej łodzi podwodnej, za­
opatrzonej w silny reflektor, Łodzie tego
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W obozie harcerskim na Jamboree w Holandii: roz Ł 
namiotów
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typu zastąpią prawdopodobnie , nurków, 
który udawali się na dno mórz w ' celu 
wyszukiwania zatopionych okrętów,

— Pożar kościoła. W, miejscowości 
Coûter li, małej rumuńskiej mieścinie, w y­
buchł pożar w małym "drewnianym stulet­
nim kościółku, posiadającym- fyïko jednè 
niewielkie drzwi.. Pożar Wybuchł tak na­
gle, tak szybko objął drewniane ściany, że 
ludzie nie mogli w "c.zàs èô Ppuścic. W, pło­
mieniach zginęło prąeśżtó 1.00 osób.

— Największy dworzèc podziemny. 
W największym mieście świata — New- 
lorku — w Stanach Zjednoczonych Atne-Ć; 
ryki Północnej .najWićksfcą rolę w ko­
munikacji m iejskiej odgrywa kolej po-, 
dziemna. Kursują tąrf po uliça&b T 
samochodv i autobusy, nie byłyby jednak 
w stanie przewozić .tąk^ w ielkiej Ijęzby



Zakład dla niewidom ych 
W L askach  pod W arsza­
wą. D zieci niewidom e 
uczą się rów nież rze­
m iosła. W yrób dywanów

M  |
H

■  ■

Rolnicy japońscy przy 
pracy.

osób w pew nych godzinach d nia, k ied y  
m ilion y  ludności śp ieszą do z a ję c ia  lub 
p o w ra ca ją  do domu. O bliczono, że w tych  
godzinach (m iędzy 8 i 9  ran o  oraz m iędzy 
5 a 5 po południu) n o w o jo rsk a  k o le j po­
dziem na przew ozi codziennie cz te ry  m ili­
ony osób. D la  u łatw ienia przejazd ów  
te j og rom n ej liczb ie  osób w je d n e j z 
n a jru ch liw szy ch  części miasta ma być 
zbudow any dw orzec podziem ny tak  w iel­
ki, że b id z ie  mógł pom ieścić naraz 150 
pociągów . K oszt budow y tego dw orca 
w yn iesie  5 m ilionów  dolarów , co na nasze 
pieniądze stanow i ogrom ną sum ę bez m ała 
pół m iliarda łatów .

— D epesza te leg ra ficzn a  ob ieg ła  k u lę  
ziem ska d w u krotn ie w przeciągu 2 godzin 
5 m inut. Jed en  z w ielk ich  dzienników , 
chcąc się przekonać ja k  prędko może o- 
b iec  ziem ię wiadom ość za pomocą zw y k łe­
go te legrafu  (nie za pomocą 1'adia), w ysłał 
18 kw ietn ia  z Nowego Y orku depeszę:

„W esołych  Św iąt. P rzesy łać  d a le j" . Po 
dw unastu m inutach depesza została ode­
brana w P ary żu  (przeb ieg ła  ocean za po­
m ocą k ab la , ułożonego na dnie oceanu), 
stąd przez G enew ę, Rzym , Stam buł, Wie* 
den. B erlin , M oskw ę, P ekin . T okio , M a­
nilę, Honolulu do S a n .F ra n c isk o , na całą 
tę drogę zużyw szy 1 godzinę 33 m inuty. 
W drugim  k ieru n ku  z N ew -Yorku depesza 
poszła przez M eksyk, H aw annę, Buenos 
Aires, R io de . Jan e iro ,. Kapstadt, K a ir , 
Bom bay, M elbourn, V ancouver, M ontreal 
do Nowego Y orku. T ą  di‘ogą, choć dłuż­
szą, depesza została przesłana w przeciągu 
32 minut- W eźcie  pod uw agę, że w  k aż ­
dym m ieście depesza m usiała być p rz y ję ta  
przez urząd pocztow y i p rzetelegrafow ana 
d a le j. W ten sposób depesza przeszła  
przez 25 w ielk ich  linii te leg raficzn y ch , 
o b ieg a jąc  k u lę  ziem ską d w u krotn ie d w ie­
ma różnym i drogam i w przeciągu  2 go* 
dzin i 5 m inut.
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f-felena Dawidów

Myszka
Mówiła myszka do sw ej mamy: 
— Jaki zabawny kotek jest!
My się go też nie obawiamy,
To nie jest wcale dziki zwierz! 
Tak się uśmiecha do nas mile,
A gdy spostrzeże — jest nam rad! 
Ja chętnie czekam na tę chwilę. 
Bo czyżby myszkom dzieci kradli’ 
I biegnie myszka na spotkanie,
Nie słucha mądrych matki rad...
I grzeczny kotek na śniadanie 
Bielutką myszkę prędko zjadł!

Stefania Ottowa

Kącik dziewczyny
W rodzinnej mej chacie 
mam kącik malutki, 
gdzie spędzam me wszystkie 
radości i smutki.
Promienie słoneczne 
przez muślin firanki 
stro ją mą izdebkę 
w desenie, pisanki, 
w jakoweś ozdoby, 
pozłociste kwiaty, 
że aż się uśmiecha 
aniołek skrzydlaty, 
który na obrazie 
Najświętszej Panienki 
podtrzymuje z lekka 
brzeżek Je j sukienki 
Ja  nawet w niedzielę 
tak się nie ustroję, 
ja k  słonko na co dzień 
zdobi ściany moje.
Toteż, ja k  mi czasu 
zbędzie od roboty, 
lubię sobie siedzieć 
w alkierzyku złotym,

f>odumać, zaśpiewać, 
ub zapłakać szczerze, 

albo słać do Nieba 
serdeczne pacierze,
A ja k  wzejdzie księżyc 
z nocką swą królową, 
białe moje gniazdko 
stroi w szatkę nową; 
w srebrne pasy, wstęgi, 
gwiaździste welony 
i zagląda w okno 
.jakiś roztęskniony...
Płynie jasność srebrna, 
coraz wyżej płynie, 
pada na twarzyczkę 
Najświętszej Dziecinie, 
k tóra na kolanach

Nasze
boskiej sw ojej Matki 
uśmiecha się mile, 
rozsypując kwiatki.
A chociaż od dawna 
wszyscy śpią wokoło, 
ja  nie śpię — w te j ciszy 
innie do) brze, wesoło!

Śpiewaczka
Jakże dob|ze żyć na świerie, 
ja k  radośnie i wesoło!, f 
Od poranka aż do nocy 
pełno śpiewu, śmiechu w koło, 
Ledwie tylko się obudzę, 
ze snu oczy me otworzę, 
wyśpiewuję ze skowronkiem:
,,Kiedy ranne wstają zorze“...
A ptaszyny do okienka 
zaglądają mi od rana, 
muszę śpiewać razem z nimi.
— Danaż m oja! dana, dana! 
śm ieją się w ogródku krzaki, 
k łaniają się z szumem drzewa,
„Kto w opiekę zda się“... 
wtęc i ja  się do nich śmieję,
Cała dusza we mnie śpiewa.
Kiedy idę przez las, pole, 
albo w innym jakim  czasie, 
śpiewam sobie całym sercem:
Przy robocie, przy zabawie,
w dzień powszedni i niedziele 
wyśpiewuję różne piosnki, 
bo ich umiem wiele, wiele!
A ja k  czego się przelęknę, 
b ije  pieśń ma z ponad ziemi:
— Nie opuszczaj nas, o Jezu!
— Matko, pociesz bo płaczemy!.-. 
Nawet wiatr i rzeka śpiewa
bez wytchnienia, bez ustanku, 
i ja  śpiewać będę zawsze: 
w dzień, wieczorem, o poranku!

Czajówna

Opowiadanie pomarańczy
Za oknem pomarańcza złota 
dziwne historie opowiada:
Że tam. skąd ona przyjechała, 
słoneczny upał i spiekota, 
że tam w upale mdleją drzewa, 
chylą się kwiaty, więdną liście, 
ziemia, kropelki dżdżu łaknąca, 
oeka z posuchy i gorąci
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wierszyki
słońce swój hymn . wyeięski śpiewa! 
T ak  mała, złota kulka Daje, 
co sama słońcem się w ydaje.
A |  nas cîaaew mróz się sroży,

P  ifloże?
Oczywiście, 

że są odmienne, niż nasz, k ra je , 
bo jakże wielkim je s t świat Boży]

llttilechnij się!
W  SKLEPIKU  

Sklepow a: — Czego chceęgy irysa pz> 
landrynek?

Ja n e k : — I landrynek ( lïÿsa. Ale
mama przysłała mnie po mydło...

Helena Da/widcmâ

Kot Pazurek i Miś
W w ielkiej był przyjaźni 
Kot Pazurek z Misiem,
Więe gdy Miś zaszczeka —■ 
Pazurek kapfysi.
Gdy Miś je s t w humorze, 
Pazurek się cieszy,
Çaym pt^dpąf Misia 
W odwiedziny śpieszy. 
Pazureli Misiowi 
Białe futro ttlyje.
Różowym języczkiem  
Misia obliguje.
W zgodzie i w przyjaźni.

Wspólnej miseczki, 
Z ajadają smacznie 
Na mleku kluseczki.

Cisty od Redakcji
SUDMALI

Anką Rabkiewiczówna. — List Tw ój 
otrzymaliśmy, za który serdecznie dzięku­
jem y. Sądzimy, że i na przyszłość nie bę­
dziesz o nas zapominała, Oczywiście, bar­
dzo nam przykro, że osobiście nie po­
znaliśmy się: ani Wy nie przyjechaliście 
do nas do Rygi ani Krasnal Włóczęga nie 
odwiedził Was. Nic innego nie pozostaje, 
ja k  nasze wspólne plany odłożyć do nastę* 
pnej wiosny. Piszesz także, że przybył do 
Rygi pewien Krasnal. Ależ często I to 
dużo przybywa i odjeżdża Krasnali, nie 
wiemy więc, a jakiego Ci chodzi i skąd 
się o nim dowiedziałaś, Napisz o tym ao 
nas obszerniej. Koleżanka Wasza, Bronia 
Wąsowiczówna, od dłuższego czasu do nas 
nie pisze. ■ Widocznie dużo ma pracy. Ma­
my nadzieję, że po przyjeżdzie do domu 
przypomni sobie o Krasnalach. Krasnale 
przesyłają C i najserdeczniejsze pozdro­
wienia.
SALIENA %

Helenka Marcinkiewiczówna. — Nie 
często otrzymu jem y tak miłe liściki, ja k i 
otrzymaliśmy ostatnio od Ciebie. Krasnale 
dowiedzieli się o T w o je j Rodzinie i o wa­
runkach życia. Że tak długo nie pisałaś 
do nas, to nic. Krasnale nie biorą tego 
za złe, tym bardziej, że ja k  piszesz do nas* 
potpągafftś JRjgdzjcojfl, jMfficy na polu, 
Zeby Ci nie było zbyt nudno w niedziele, 
w których nie możesZfpójść do kościoła, 
posyłam parę egzemplarzy »,Na&zego Źy*

0ią", abyś mogła przeczytać sobie i Ro­
dzeństwu wydrukowane tam powiastki, 
wierszyki i rozmaite wiadomości. A czy 
Tw oja koleżanka Teresa jest Polką? — 
Dziękujemy za pozdrowienia, przesyłamy 
Ci z kolei swoje { czekamy na następny 
lilt.
ESTONIA

Iwonka Koeiuchówna, Bardzo się cie­
szą Krasnale, gdy do ich grona przvbywa 
nowa przyjaciółka. Napisz nam, Kochanie, 
coś w ięcej o sobie. A może przyjedziesz 
do Rygi? Ucieszymy się* gdy nas od­
wiedzisz. Czy znasz naszą przyjaciółkę w 
Estonii — Halinkę Lao? Bardzo dobra 
dziewczynka i przypuszczamy, że niezła 
koleżanka. Jeśli me, radzimy Ci poznać 
ją . Mieszka w stolicy Estonii. Krasnale, 
mimo że pogoda piękna, nadzwyczaj są 
zajęci. Krasnal Włóczęga wyjeżdża na 
odwiedziny swych przyjaciół do Puszy i 
Prezmy. Poza tym jeden z naszych star­
szych Krasnali pojeazie do Tallinna, a 
Krasnal Włóczęga z Krasnalem Molem do 
Dorpatu. W drodze powrotnej zwiedzą 
Parnawę. Inny Krasnal — Kocur — już 
wyjechał i nie wiemy, czy kiedy do nas 
wróci. Toteż mamy nadzieję, że któ­
ryś z nas spotka Ciebie. Ale o tym napi­
szemy Ci dokładniej przed wyjazdem. O- 
becnie czekamy od Ciebie wiadomości o 
sobie i o wszystkim. W imieniu wszyst­
kich Krasnali przesyłam Ci najserdecz­
niejsze pozdrowienia. Krasnal Włóczęga
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